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ffls fJrsMtóy b©sar®̂tife?©I.
Sprawozdawca wojenny E. Lem.nof donosi z 

kw atery prasowej wojennej pod d a tą  20 Dm.:
Nowa bitw a na froncie besarab&kim toczy się 

z bezprzykładną wprost zaciętością. Czwóipo- 
rozumienie zdaje się do przełam ania pozycyj 
aiłstryacp.ich na tym  yyązldm froncie przywią 
•zywać wszystkie swoje nadzieje. We środę 
przed południem odparły wojska austryacko- 
węgierskie cztery szturmy *a>syjskie, mimo to 
jA-tlnak Ilosyanie atakow ali dalej ber, przerwy 
w ciągu po poi o dnia i następnej nocy. Pułki ro­
syjskie parły jeden za  drugim n a  pozycyc au- 
Btryaoko-węgierskie, z rozkazem przełamania 
tych pozycyj za wszelką cenę. Pierwsze szeregi 
rosyjskie legły pckc tem na przeszkodach aa] 
stryackich, ale natychm iast w yłoniły się za ni­
mi nowe odtiziały, które po zwłokach poległych 
szły naprzód, przedzierając się z trudem  przez 
majrozmaitszeg-o rodzaju przeszkody.

Z pozycyj austryacJcich zauważono, ze gdy 
tylko wojska atakujące dotarły do przeszkód 
austryaekich, artyłorya rosyjska skierowała na­
tychm iast silny ogień na tyły swych własnych 
wojak, aby uniemożliwić irn cofnięcie się i  zmu­
sić je w ten sposób do dalszego atakow ania. — 
Główny a tak  rosyjski skierow any był n a  odci­
nek. btoniony przez budapeszteńską dywizyę 
hom zdów Nr. 40 W kilku miejscach udało się 

zatom rosyjskim przedrzeć się przez au- 
stryaelcie przeszkoay, zniszczone huraganowym 
Ogniem arty lery i rosyjskiej i dostać się do oko­
pów austryacl ich, dzielni obrońcy jednak przy 
jęli isS wszędzie bagnetami. W żadnym punkcie 
nie z lołali się Rosyame utrzymać. Po długiej 
walce zdołały oddziały rosyjskie zająć jeden, 
rozniesiony w prost ogniem artyleryi aushryacki 
rów strzelecki, wdrożony jednak natychm iast 
■ze strony a m ry a c k ie j. kontratak , w którym
(8 8 M  r' alki ' -  llwe(|ów z Szabatki i Bu­
dapesztu wyR uci, i c .  ta k ie  ł z tej tóyCvi.

W tych straszliwych szturmach, bez przeiwy- 
po sobie następujących, ponieśli ltosj jm,e o- 
gromne straty. Pole bitwy zasłane zwłokami po­
ległych żołnierzy rosyjskich. Na brońcie odcin­
ka jednego tylko batalionu naliczono tysiąc 
awłok Rosyan.

węgierski zgouzi się na to życzenio Czarnogóry 
Frawdopodobniejszem jest, źe jeńcy czarnogór­
scy zostaną internow ani w monarchii.

W ojska austryackie nie mogły jeszcze obsa­
dzić wzgórz Taraboszu, gdyż znajdująca się 
tam  załoga czarnogórska wzbrania się złożyć 
broń, w skutek czego dtogc do Skułari jest za­
mknięta. Po obsadzeniu tej pozyeyi, wojska 
austro-węgierskie wyruszą do pół»oc.łiej Alba­
nii, przeciw Essadowi paszy i dodanym  mu do 
pomocy wojskom włoskim. W  Sofii utrzym uje 
się przekonanie, że Czarnogóra otrzyma w za­
mian za górę Łowczen poważne oupzkodowan/a 
tery toryalne w Serbii, oraz że na tionie powię­
kszonej w ten  sposób dość znacznie Czarnogóry 
pozostanie dynastya Niegus*ów.

Berlin, 20 styczniu.
W prasie paryskiej pojawiły się doniesienia, 

że rokow ania pokojowe austryjeko-c&a-rnicigór 
skie zostały już zerwane, gdyż A ustrya posta­
wiła warunki niemożliwe ćlo przyjęcia.

„Berlincr Loc. Anzeiger“ oświadcza, w tej 
sprawie:

A edhig wiaJ.(>i)i'o,śoi. jalv:u otrzym ały Hiibejsze 
, lhi™0l&  M" nokowrmm. pokojowe austrya- 

cao czamogóir n ni« postąpiły jeszcze tak da­
leko, aby można było mówić o ich odrzuceniu 
lub przyjęc-iu. W iadomą zaś jes t rzeczą, że król 

zanogórski i jego rząd przyjęli warunek bez­
warunkowego złożenia broni.

bólowa $łśs[(ii 0oRpjiie
„  , , Mwmckm.,,, 21  stycznia.

„iMunchcner Post" donosi z Bz.ymu ; :a. 
Sz wajearyą:

Kyólo,va ITeicttia nioska jcaf oburzona, ze oj- 
S *1 jej, królowi Wikołajowi czarnogórskieiim, 
nie dotrzymano poczynionych przyrzeczeń. Na 
piosfedzoniu Avteidoj Rady koronnej av dniu 12 
b. m. slwicrdziomo, że Wiochy nio nrogą udzie- 

.lic Ozarnogói7,e żadnej pomocy. Czarnpgóra zo­
stała opuszczona przez wszystkich, ktor/y 
prz,od wojmą lobiecyiwili jej pomoc. Wobec te­
go krolowa. Avlo'skia, chcąc ratow ać dynastye

i  W  poiadziła ojcu, 
ocli sio do Austryi z prośbą o pokój.

we oddziały wojsk francuskich i angieis- ich,
oraz wielkie m asy materyału wojennego, dział 
motoroAvych i opancerzonych karabinów ma­
szyno wyciu

R u c h  r e w o l u u y j n y  w e  W i o s i e c h .

Wiedeń, 21 stycznia. 
Organa rew olucyonklów  włoskich »Popolo 

d ’Ita lia i i »Fionte interno?: zawiadamiają Sa- 
landię, że stronnictwo ich zryw/a z polityką rzą­
du. >Popolo d ’Italia?: donosi ponadto o podję­
ciu propuganey rewolucyjnej we Włoszech. -7  
Programem stronnictwo/ jest obecnie wojna az 
do zwycięstwa, ale celem tego zwycięstwa- jest 
wzmocnienie przyszłej rewolucyi.

• S t r a t y  F p s s i & y i .

Frankfurt, 21 stycznia.
, ,c rankf. 7 tg ‘‘ donosi z Paryża:
Francuski miinistcr woj 11 j oświiadezył na pc- 

siedzeniu icomisyi budżetowej, że liczba inwali­
dów wynosi dotychczas około jednego in&ona. 
Liczbę poległych żołniierzy franeuskich mini­
ster przemilczał, oświadczy! tylko, że do tej po­
ry  wpłynęło 1,800..000 aktów  o zaupatrzen e
wulów i sierot po ptvIegłycn.

1 im  ® i ils iij iiosf*.
(ICorespomlencya »Nowcj Rcf irmy-'.!

Siwe w is i i  i i  i i i
P* in t i  1 . ®a^RP»tSzt> 21 slycztria.

V ?»u '; Ł to jJ -  donosi ze Sztokhołmu:
„ . J 1, llŁi ^"Gfs-zo donoszą z P ek rsburga : Z 
powouu meudłiłua się ostatniej ofeneywy osyi- 
s k |  nud Stiy _,ą, nieiownieLny, I Z y i
Ąfeu u ządziło uowe ugrupowanie armii- pdk -

Pnit mirosyjsMc!) fe dżm.
Bud-ajmsśt, 21 stycznia. 

sPesler Lłoyd«. donosi /. Amsterdamu:
Z Pcterśhurg;r nadeszła tu wiadomość, i e 

władze sądowe i adkiumstraeyinfc otrzym ały po­
lecenie p o w o tu  do Oj nebiirga,

—o-

S  W i m h *
Bukareszt, 21 stycznia.

Dziennik > 1’re.pteatac donosi: W  sobotę od­
będzie się av Gahtiu rada wojenna czwórporozu- 
misma, ale bez udziału przedstawicieli Włoch.

a ,e i lnai ;i bjfó powzięto decydujące
uchwały dotyczące Włoch.

p B S l e s k !  9  p o k o j u  z  S e r b i ą

Rotterdam, 21 stycznia, 
lo sc . serbski w Paryżu zaprzecza pogłoskom, 

jaKoby rząd serbski naw iązał r o n M tó a  poko- 
|r>we z ni-5car.stw.tmi ( cutralnemi.

S f i l  N i k i t a ,  w  n i e w o l i ?
Rotterdam . 21 stycznia.

Loiuły itskw. Kx(-linuge Teleg-rapli?' donosi z 
Rzymu:

W edług wiadomości, naueszłych tu  z Czarno­
góry, z pałacu w Grahovo powiewa biała cho­
rągiew. W  mieście tem  król czarnogórski Miko­
łaj wręczył zwycięskiemu wodzowi austrya- 
~R| «, generałowi Kovessowi, swoją sz? ilę.

k it t l Pfejiytil
cveh się niebawem rozna,,...^. , 0 lnaFl-
- ’ • 1 - i  » rokowaniach 00-* o 3owyeh miedzy Austro-W ęfframj s
górą;
. obecnej katastrofie Czarnogóra podnosi 
J<kil0 życzenie, mianowicie, aby r o z b i j  m  
żołnierkom czarnogórskim pozwolono na pow .ńt 

Ojczyzny, celem złagodzenia panującej tam 
««dr.y. Je s t jednak wątpliwem, C«y rząd austro-

h i Sojiiifi s ta ł mi Oiętsu.
K onstłu itynopol, 2  L s t y c z n i k i .

. W . luli!j>zycli ko łach  po tw ierdzają  w iado­
mość, '7.0 c z m i i[u>r oz umienie w ysiosow alo  do 
rządu  g reck iego  ultim atum  z term inom  24-o0-
■j * i T r  ^  I -  * —  . ' j . - . a j  m a i*  11 i »  n o i / d U l t H C  U  P X 1

dzinnyra. W ultinm tum  cem żądały  państw a j 28 gruclnia zebrali sk* w lokalu Kdbicp
czwórporozumienia doręczenia .posłom mocarstw 
conirą.lnych paszporiów. Jak  słuchać, rząd gre­
cki na ultim atum  to dał odpowiedź odmowną. 
Dalszych szczegółów brak.

Budapeszt, 18 stycznia.
W ciągu ohocucj wojny założono w stolicą Wę­

gier „Stac.yę zborną Legionow -polskich", której 
Jcieiownictwo naczelne oddano w ręce kapitana 
Łuczyńskiego. S tacyi ta znalazła pomieo/.czenic 
w gmachu w ci ntrum miasta i przy Muzcum-kórut 
11). Zadaniem jej było dać cłnviloAvo schronienie 
legionistom, przybywającym tu po wyleczeniu się 
ze -szpitali z różnych stron Węgier, aby po krótkim 
wy poezynku w Budapeszcie udali się do „Doomi 
czd .Wieńców" t\ Kamieńsku - (Królestwo Pol­

skie) lub do bataiUmow uzupełniających, wzglę­
dnie wprost na front.

Poświęcenia stacyi tutejszej przy licznym udzia­
le reprezentantów społeczeństwa węgierskiego do­
konał w stYoim czasie ks. biskup Bandurski. W 
iłzioń Wszystkich śiwipdycłi yAożyii legioniści Avicń- 
ce na grobach spoczywających ■ na cmentarzu w 
Biidaptszcie towarzyszów broni między nimi tak­
że na mogile porucznika Ma aslerskiego, zmar- 

aby (lego r ran, odniesionych w morderczej bitwie pod 
Łowczówkkm.

W ciągu listopad., urządzono w lokaju Slacyi 
odczyt z obrazami świctlncmi i odczyt I u uczczeniu 
rocznicy powstania listopadowego- Obie prelekoye 
wypowiedział dr Jan D ą b r o w s k i ,  reprezentant 
Itopar Lamentu Wojskowego.

kapitan Legionów, Stefan Paslatrski. (becny 
komendant. Siaeji. dołożył starań, aby dla legioni­
stów, którzy przeważnie w okopach spęd„il' ze 
szłorocznc święta, przygotować ttilic tu na obczy 
ziue. Dzięki finansowemu poparciu ze strony D e- 
P a r t a m e n t u W o j s k o w e g o  (Piotrków), 
Centralnego Komitetu Gwiazdkowego i grona pań 
lwowskich, pod przewodnictw ant drowej Zofii 
Drftxlerowej. które nadio mvdeda!\ duży transport 
pwiarków d li naszych żołnkrzy, plan wilii docze­
kał się urzeczywistnienia. . Panie z węgierskiego 
• Kola katolickiego", z inieyalyuy dr. Stefana 
fsemboi-j-v^n, wiceprezesa węgierakiego fizerwo- 

nogo Krzyża, u wielkiego przyjaciela; T^gionOw, 
urządziły <l!a iegMiuistćw wsjiaińale drzewko. Uni.-

dy legioni

B e r lin , 2 1  styczni;'.
- -.Szwajcarska »Tełegra phon-Toforma I ion « do­
nosi z Aten:

F ołożonic fv t&na.cłi, wbrew odmiennym do- 
itiomeniom dzienników oz w ó rjroToz umfoui a, jest,
zupełnie i ormahie. Kró! pozostaje nadał w Ate­
nach , tak  sa.fno członków i o rządu i posloAYic 
m o carst w cz vrórprzyra ierza.

Celem Zcibezpieczonia-słę przotl tlalszenu nic-
opouziankami ze strony  państw  koalieyi, rząd 
grecki obsadził silnymi oddzmłami Ayojska wy­
brzeża greckie i wszystkie miasta portowe.

Elenin, 21 stycznia. 
»Aoss. //tg.« donosi z Amsterdamu:'
A  od ług- wianomośc' madeszlyeh do Paryża. 

\ cnizolos pracuje usilnie przy pomocy Fra-itcyh 
celem uknucia spisku przeciw królowi Konstan- 
tynow i.

vV Atenach utworzył się kom itet, złożony z 
polityków i człoukov,r parhunentu, który chce 
skłonić rząd grecki do rozstrzygającego w ystą­
pienia przeciw cz wórp oroz u m leni u.

P o s i łk i  d ia  w £ ] s k  a i r g l o - f r a n & u s k b h  

w  S a lo n ik a c h .
Buuapeszt, 21 stycznia. 

>Pest.er Lloyd« donosi z Rotterdam u: 
Sprawoz-daAYca pairjsljego  >Petit Parisien« 

donosi w telegramie z Salonik:
W ojska czwórporozamieinia .w Macedoi ii 

wschodniej wynoszą ogółem 250.000 ludzi. Co- 
<L.lennie jednak nialpływają do Salonik i in­
nych miejsoosyośc-i na pótwyspie Chałkidike no­

ści, oraz żobuerze c. k. .umii z szpitali. za-wiadA'’- 
sanycli przez Kolo katołi' kici:. I’o odśpiey aoiu 
pii śni polskich i węgier.«kich na.itąjiił rozdział po­
darków, poc/em jeden z Logionijfów i jeden z żoł- 
ruerzy 'Węgrów, złjfżfdi jiodziękowenic za trud Ko- 
mitetoiwi pań. oraz drowi Z-so-mbciykrnui który 
w odpowiedzi' iwej dał wy fś i  radości, że Avidzi 
tutaj w.-półnie zgromadzonych Polaków i Węgrów, 
•którz) na rozlicznych tcrenacłi boju krew swa za 
wspólną przelewali sprawę.

l>nia 21 hm. odbyła się w di.u staramiio i 7, dawiui 
przygolowana przez legionistów. Kapitan Pasła-u 
ski w,zniósł toast podczas uc/.ty za- pomyślny ro­
zwój idei, rcprezent(xivanej ipi-eoz A. K. N. i Depar- 
fwmeftt Wojskowy, poczc m przwnuiwial delegat N. 
K. K. j>. Tadeusz Ktainircrw&ki. Rozdanie podar­
ków i odśpiewanie kolęd i pieśni żołnierskich, za­
kończyło tę uroczystość. (—)

KR0MIRJS,
Kraków, 21 stycznia.

Kefor.na kari chlebowych. N nuestuiictwo w Bfcr- 
-^j zairzą-MSo. calem umormawanita konrtroli jpaży- 
cia chLeba i imąki lącanie -z w p ru ir-a d a d u en n  k an t  
'̂ on-Linoilnych nowego tyipu, isipćis 'o.-ób. 'które nio pro- 
'w-aijzą. gc«poida.r«;iwa d-onmąweigo. and :-©ż nie. żyją 
aa fiw ą-zifcu igośjpjod ans trwa d om iow en .o . („ P e r o o n c n ,  
dic .dcli im ikeiłiiem Kaieshalte r eaikoatigon11.)
; W <tvykaaaaiu .po-wyż-azogo ceśk.iy.otu inagteliat- 
•krafcofw^ki jafco władza podatywana-1  isstaneyi ce­
lem pttzoproy.^idzenia rzccizonngo apirsu. wczwiał w la 
sciicieli domó-w' d-o ścisłego a tzgodnegio z prawdą 
WAipełalenia odpowiedniego AY-yfcaizu iwedtug .-/tamo 
'z 23 b, im. i przedłorżmia go właś-oiwc-anu 'biuru o- 
•kręgowunu d la kontroK spożycia ęhfcba i  mąki. 
AY.naiz ż aricutaami .zbrmcizymi d o ty c z y  mi iap3piu‘ 
prjwnaitmycb izapasów zboża, mąki i ciwoicóiw sbrą«z- 
ikowyeh — najpóźniej do 25 istywantia 1916 do gb- 
dzsny 7 wieoŁoaiem.

Nięs-tusiijjąej się do jYiw\w«igj w/zponządzeula

lub potd-ający daty niezgodne z ipnawdą, Irairani bę­
dą gmy-wną do drwócłi tysięcy tooavui lub aresztom 
do i/raecli m'-e.iecy, a w raczie ok^Jiozir.ości obcią­
żających gX7.y>winą do pięciu fyiaęcy komom lub u- 
resztenn do sześciu miosięc-y.

Nowa lima tramwajowa. Od -kilku dni odbywają 
się próbne jazdy na nowej linii tramwajowej od 
ulicy Zwierzy niec-kioj do ulicyr Sławkowskiej. Ko- 
misjd rządowej dla odebrania tego toru jeszcze nie 
było. o ile jednak dzisiaj nadejdzie 7. Wiednia z 
ministerstwa kolejowego zezwolenie, to jutro rano 
zaczną już normalnie kursować wozy na tej linii. 
Dyrekcja tramwaju przygotowała C, nowych wo­
zów dla nowi-j linii.

Pomoc dla uchodźców krakowskich. Odnośnie 
do wczorajszej odezwy w sprawie niesienia pomo­
cy dla krakowskich uchodźców, zaznaczamy, że 
osoby, które mają u siebie odzież, przeznaczoną 
na ofiarę dia uchodźców, mogą zawiadomić o tem 
kartą wy dział dobroczynny (VIa) magistratu; wy­
dział A vyszle pod wskazanym adresem osobnych 
posłańców, którzy ofiarowane przedmioty zabiorą 
i oddadzą właściwemu Komitetowi.

Nowa tania kuchnia. Z dniem dzisiejszym otwo­
rzeń i st.asuniem miejskiego komitetu ewakuacyj­
nego kosztem gminy trzecią z rzędu tanią ikuclmię 
przy ul. Grzegórzeckiej 1. 20 Kuchnie te pcoiwa-Mć 
będą pitnie z komitetu doraźnej pomocy dla cwa- 
kworwa.iy-cli.

Wiadomości osob.stc. Wiccpr. Bady szkolnej 
kraj. dr D e m b o w s k i  po odbyciu dłuższej- ku ra­
cy i w zakładzie Labmanna, udał się do Ć-zwajcaryi, 
dla wypoczynku i dalszej kuraeyi nadwątlonego 
piacą biurową wzroku.

Galicyjskie komendy uzupełniające. , Wied. 
Kur. Polski'1 pouaje adresy galicyjskich komend 
uzupełniających, ważne, dla pospolitaków, mają­
cych obecnie wstąpić do szeregów. Następujące 
powiatowe komenuy uzupełniające przeniesione 
zostały av ostatnim czasie: Komenda uzup. Czort- 
ków 7. Hajdubószbrraciiy do Schocnberg na Mora­
wach (Miiiiriscli-Scluiiiborg); Kom. uzup. Czemio- 
•wcc z Szckelybid do Lwowa; Kom. uzup. Brzeża- 
ny z Derccske do Bielska-Białej; Kom. uzup. Gró­
dek''Jagielloński z Esztergom do Gródka Jagielloń­
skiego; Kotn. u?up. Jarosław z Szombatłiely do 
Jarosławia; Korn. uzup. kołomyja z Derabanya do 
1’reuflcntlial; Kom. uzup. Kraków z Nowego Iezy-j 
na do Krakowa; Kom. uzup. Lwów z Nagy»za!orjia 
do Lwowa, Kom. uzup. Nowy Sącz z Freudcnthal 
do N owego Sąw.w: Kom. uzup Rzeszów z Masoni 
do Rzeszowa; Kom. uzup. Sambor i  Komarom.do 

\ Sambora; Kom. uzup. Stanisławów 7. HajJuszobo- 
Uzlo do Lvv(wa; Kom. uzup. Stryj z Kormend do 
Stryja; Kom. uzup. Tarnopol 7. Bcicttyonifatu do 
Eperics; Kom. uzujt. Opart a 7. Bronisz do Opawy", 
Kom. uzup. Wadouice z Morawskiej Ostrawy do 
Wadowic i Kom. uzup. Złoczów z fiispókladany 
do Bimaszombat.

1’ospolitacy, którzy- wstępują obetnie w sze­
regi, w i n n i s i ę  zat*ru z g ł o s i ć  w n o w y c h  
t y c h  s i e d ź  i ba  cli urzędowych Komend uzu- 
pehuajncyeh, a nic w siedzibach, oznaczonych na 
ich kailach legitymacyjnych.

Dowódcy austryaccy o Legionach. W ostatnim 
numerze »Gońca kolskiego Legionow kolskich 
znajdujemy rozkazy auslryaekicli wodzów, zawie­
rające entuzyastyezne pochwały dla Logionów.
I tak pod adresem drugiej brygady \ry stosował 
putkow iiii, K ii 11 u e r naSicjmjącą jaiehwał ę:

sljcgioniści drugiej lirygady! 7, dtiiuni jutrzej­
szym występuję zc związku dnsgiej brygady dy­
wizjon utauów polskitli. Za • nami 16 mic-siecy 
wr.póluyeh trudów, wspólnych walk.

Wszędz.ie i 7.awsze, na Węgrzech i w- Karpatach. 
w Gaiicyj 1 na Bukowinie, w Besarabii i na Pole­
siu, I>y dssitdni ułani naszymi wernemi (owarzy- 
szsmi. dzielili z nami dolę i'niedolę. Śtaiowc \veżv 
kolezenstw-a. łvojenneffo ł;jcz:j nas z ułanami Jru- 
giej brygauy, boliaterarni z pod łtokiinej, z n 1- 
s z y 111 i tu iiiami — więzy, któro są i pozostaną 
niezniszczalne.

W im ie n iu  \ " j w y  z.y/.ej służby i Ojczyzny d z i ę ­
k u j ę  k o m e n d a n t o w i  r o im is t r e o w  i Janowi B r z e z iń ­

skiemu, jego dzielnym oficerom i ułanom za pełną 
p o ś w i e c e n i a  s lu ż b e  i A v y r a ia m  im s w e  n a j p e ł n i e j ­
s z e  u z n a n ie .

Życzę naszym wderny m towarzyszom broni 
szczęściu żołnierskiego — dziś i w najdalszą przy-
SZtOŚĆc.

Pod adresem [licrwszej brygady Logionów wy 
stosował ekse. Os t e r m u  tli,  komendant dypi- 
zyi kaw-aleryi, następujący rozkaz pochwalny:

»I r.sed odejściom Waszych oddziałów wyrażam 
z całego serca walecznej pienvt,7.ej bry gadzie i jej 
wybitnemu komendantowi, brygady ero wi Piłsud­
skiemu, pełną pochwalę i uznanie w imieniu naj­
wyższej służby.

Bohaterskie zachowanie się dzielnego wojska 
i jego znakomitego dowódcy po wieczne czasy za­
pisane będzie w dziejach tej wojny.

Muszę w/y razić żal, że len znakomity oddział 
wojska nie pozostaje nadal pod moimi rozkazami 
Dywizya na.-za wznosi na pozgnanie okrzy k: Ser­
decznego powodzenia w dalszych dniach chwałyd 

Eksc. ,L i s e h k a, komendant dywizji pie­
choty, z okazyi wyl 'c.zenia części 2 p. p. ze związ­
ku jego rtywizyiy wydał rozkaz dzienny następują­
cej treści:

/■Poczuwam się do obowiązku wyrazić moju peł­
ne uznanie temu dzielnemu pułkowi, który brał 
chwalebny? uuział \Ar ciężkich i zw.ycięzkich wal­
kach w związku 7. naszą dy wizyą piechoty®.

Fałszywa pogłoska. Centialny urząd ewidencyj- 
h f  I/Cgionów .polskich oznajmia, iż oficer II bryga­
dy 2 pp. Legionów polskich, chorąży S y k u * o w- 

k j  rranciszek, który miał poledz w czasie kam­
panii karpackiej, żyje, jest w nieAvoli rosyjskiej i 
jest internowany v. Czerwiszewo w powiecie Tin- 
men (Syberya). Vf aktach C. U. E. znajduje sie 
k«rtka, którą pisał do rodziny dnia. l t  kwietnia 
iJ15 roku.

K r c n l k u  l w o w s k a .

Zima we Lwowie. Podczas gdy w Krakowie nic 
możemy: się jakoś doczekać ani jednego miożncgo 
dnia, we wschodniej Galicy i od połowy stycznia 
zima naprawdę rozpoczęła panowanie. We Lwowie 
od kilku dni termometr wskazuje 4 —6 stopni po­
niżej zera,'przy w-ietrznej, lecz jasnej pogodzie.

Kwesty a chlebowa we Lwowie. Jak piszą 
dzienn ki lwowskie, wzruszający widok przedsta­
wiają wyczekujące od paru dni pod sklepami tłu­
my ludzi, chcących 7.akupić chleb. Przy sześcio­
stopniowym mrozie czekało onegilaj pod „Dwor­
kiem" przy ulicy Akademickiej 195 par. To samo 
działo się w wiału innych punktach sprzedaży: 
pieczywa.

Chleba w-e L w u wic wypieka się codziennie 36 
do 38.000 bochenków-, istnieje tylko trudność w 
nabyciu go. W calem mieście istnieje zaledwie 
100 miejsc sprzedaży chicha.

Z lw owakiej kroniki żałobnej. Onegrla j zmarł w o 
Lwowie Fcwlynand S t r o ń  s ki ,  inżynier.

„Dzika dywizya" pod Czerniow cami. Dzienniki 
lwowskie donoszą 7- Czerniowiec: Po raz pierwszy 
od kilku tygodni huk dział nie jest tak gwałtowny 
i jiozwala zapomnieć choć na chwilę o toczącej się 
bitwie. Widać, żc 'wyczerpani weściekłymń arakami 
Bosyanio dali na razie za- wygranę. Ataki te prze- 
Atjirnaały •wizględe.m wpoirezywrij za,cARlio4oi 
wszel! ie dotychczasowe ofenzy.v-y rosyjskie. Jeń­
cy, l-tórzy w długich kolumnach przeciągają nieu- 
SłsfemBe-ipiiańz mi-ast-o, opowiadają, że jswizegóioie za­
wzięcie walczyła pod Czerniowcami t. ®w, ćŁznaS 
dytuz/a, złożona 7, wojsk tatarskich, odznacza­
jąca się ogromną pogardą śmierci i brawuirą w 
ataku. Ale 1 ona nic potrafiła przełamać frontu. 
Wzięci do niewoli oficerowie rosyjscy, którzy brali 
udział w kampanii karpackiej, opowiadają, że na- 
Sężenic krwawego boju było teraz nierównie sil 
ni ej; ze, niż przctl rokiem w Karpatach.

?. krslu1-
• Tarnow, 13 stycznia. (AYiw/.ór .stynozńTCwy. — g. 

p. Wincenty Marfusieniiciz.) .Stareme,n rucliltwej 
ijiigi ikabiei iw Tainnowae odbedizie się 23 b. m w 
saii kasyncw oj imocrzysity wieetzór gtycznioAyy z ła- 
wkaiwymi av'gpółuiizóa.teui p. Sntgeail r  i s  air s k i  e j. 
aiifys ĵki aperaawoj, p. B e t  u a d 17. i(k. o w s k  i e j p&a, 
utJAki i 'kwartetu hnKipA.aiii-u.wgio, zsozoue-g.o z sił 
miejseowyeli. AkejupiuRaimeinl tabjąl jurcjtf. W ó j ­
c i k  7. Krakowa.
-  W ubiegłym tygodniu otdbył się. pognz-eb s. p. 
Winecartego M a r t u s i e w i o a a, omer. priofe-sara 
gimnaizyal-ncgo i raidey szke-Inego, .który Tjnairł w 
78 roku żjwiai KcmiliLki pognz.ebo.wy prt,wadi?ił 

j ks. bi./kup W a ł ę g a, uazoń znn/airłogo, av asy ./len- 
c-yi licznego duehowdflistwa. Nad rrtOigiłą ,imzeimó- 
1.41 w ««rdoaznych słowaaieh te .  d r G o rfie a, pod- 
ncsząc głównie paboż-aość ś .  p. prałesara, W po­
grzebie wzięły udział tłumy .puihliazaiioś-oi i uramiów. 
tjzość Jeg>) pamięoi!

Kolecfców a 1/Ogiony. W Bolechowie, nitwiel- 
kiem miastec7/ku wschodniej Galieyi w ostatnich 
dniach listopada r. 7,. z inicyratywy kilku pan za- 
ayiązano Ligę kobiet Bolek. Zaraz w ąikrwszym 
dniu przystąjiiło z górą 100 kobiet z inteligencyi, 
mieszczanek i Aviośeianek. a. akeyę swą tak euer- 
giertiitt - rozwinęły, iż już dnia 6 grudnia r. z. wy­
słano pod adresem Ligi kobiet w Krakowie 20 pa­
czek z podarkami dla legionistów v,aicząeych i 
dwie duże skrzynie z ubraniami dla superarbitro- 
wanych. Prócz togo wysłano gotÓ A vk ą 150 K do 
dyspozyoyi krako,, skiej Ligi kobiet i 90 K na 
wełnę. Dary jdynęh nawet od niezamożnych. Bo- 
leehowska Ligą kobiet pracuje dzis bardzo ener 
giczni-. w swem mieście dla idei Legionów.

2  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
fuspekforzy g a lic y js c y  w  Królestwie. Dla inlor- 

m ac i osób stanu nauczycielskiego podajemy po­
niżej wykaz insjiektorów galicyjskich, urzęduią- 
( ych na terenie królestwa Polskiego, w obszarach, 
zajętych przez wojska austryaekie: Dąbrowa.
B c s z k o w s k i  Jan z Horodenki: .Tanów: P o d ­
li a 1 i c z Józef z Bohorodczan; Jędrzejów: K a ­
c z o r o w s k i  Bolesław z Sanoka; Kielce: K a ­
m i ń s k i  Jan ze Lwowa: KoiKkie; R ą b  Jan t  
Przeworska; Kozionico: N j e d ź  w i e  ci: i Miko­
łaj zc Lvyowa; Lubiin: f . o p t i s z a  11 ś k i Tadeusz 
z Krakowa; Miechów: J a s i ń s k i  Ludwik z Do­
liny; Ojioczno: Z a j ą c  z k o  aa s k i  Wacław z (* 
święciraa; OpatÓAA" K r z e m i e n i e c k i  Franci- 
•zek z Mościsk; Piotrków. K o r o l  Edward z Ja- 
rosłavvla; Radom: S k o w r o ń s k i ;  Sandomierz• 
S k a ł e c k i  Teodor z Liska; Włoszczowa: W o j 
i u  r  o w s k i Leonard 7. Żóikwi; Zamość: Ma 11- 
d yr e z e w s k i j .

Piotrków. (Pierwsze posiedzenio Bady szkol­
nej. — Odczyt o wojnie. — Opłata od psów 1. Ba­
da szkolna i i i . Piotrkowa, in.Kytucya s tw o n w s 
na wzór Bad szkolnych miejscowych w Galieyi, 
została już ukonstytuowana. Przewodniczącym 
ayj brano ks. kanonika Z a g r 7. e j e av s k i e g o. a 
•zastępcą przewodniczącego mecenasa K. B u d n i -  
c k i  e g  o. Jako rejirezentant miasta wszedł w 
skład Rady szkolnej prezydent Jan B i e ń k o w ­
s k i ,  dalej p. B r a u l i ń s k i ,  adwokat p. St. 
L a n d s b o r g, jako przedstawiciel gminy ży­
dowskiej, p. E. W e n c e l  jwzedstawicicl miej­
scowego zboru cwangieliokiego i p. B u k a  0- 
y 10 z, delegat nauczycielstwa piotrkowskiego 

Lada szkolna stanowi praulewszystkirr,. organ 
euouomicznego zarządu szkół, proez tego -J ta -  
wia preliminarze wydatków szkolnych dla każdej 
szkoły z  ̂ osobna, dostarcza Avyjaśnień odnośnie 
do administracyi i pokrycia wydatkóiv szkół wła­
dzom wyższym. Rada szkolna ma również obo- 
wiązek udzielania rad, mających na celu dobro’ 
szkół i w tym celu ma przedstawiać odpowiednie 
wnioski. K westye sj.orne rozstrzyga głosowanie.
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Pierwsze posiedzenie Rady szkolnej odbyło się 
dnia 1 1  b. m. pod przewodnictwem prezesa ks. 
Zagrzejewokiego. Gmav.iano szereg twestyi, zwią­
zanych z organizacją szkół, oraz uchwalone wy­
słać kwestyoimryusz do wszystkich szkół miejsco­
wych, celem uzyskania, autentycznych informa- 
cyj co do stanu lokali szkół, sprzętów, oraz po­
kazów dla ocenienia istniejących braków.

Wczoraj wygłosił w sali konferencyjnej komen­
dy obwodowej Stanisław hr. T r e m b i ń s k i .  
korespondent wojenny „Tygodr ika Piotrków ■ 
skicgo“ w głównej kwaterze prasowej, odczyt 
„O froncie bojowym nad Isonzo".

Rada miejska, uchwaliła podnieść opłatę od 
psów na rok 1916 z 2 koron na 20 koron, a cenę 
marki z 20 hal. na 50 hal. Zwolnione od opłaty 
będą psy łańcuchowe i psy trzymane dla celów 
policyjnych.

Miechów. (Stan miasta i powiatu). Kto znał 
Miechów przed wojną, a znalazł się w nim obecnie, 
musi stwierdzić smutny jego stan wywołany zni­
szczeniem wojennem. W mieście wyłamane są pra­
wie wszysll::e parkany drewniane, roz/waione nie­
które budynki -pomniejsze i ściany, liczne ule w 
sadach; mnóstwo drzew w ogrodach i parku są- 
sitdmm porąbano na opał do pieców i pod kotły 
kuchenne. Wnętrza domów mieszkalnych zniszczo­
ne są bardzo; w niektórych mieszkaniach i loka 
lach szkolnych były chwilowo urządzone stajnie. 
Dużo mebli drewnianych porąbano na opał, dużo 
też roakradziono. Mnóstwo zboza w snopie nie- 
młóconego zmarnowano w gnoju, ścieląc je pod 
korne po stodołach i szopach.

Oziminy w roku 1914 w znacznej części strato­
wano . zniszczono pod miastem i w okolicy. JJo- 
piero na wiosnę r. z. w części naprawiono to zni­
szczenie, cbs;ewając pola na nowo. Ma szczęście u- 
radzaj zeszłoroczny zbóż i jarzyn, mianowicie zie­
mniaków, pomimo suszy długotrwałej, był nie zły. 
Mimo to drożyzna mąki i ohleba jest nadzwyczaj­
na. Czasami nawet brak było chleba zupełnie i mu­
siano wypiekać go prywatnie po domach. Doraźni 
spekulanci, korzystając z zamętu, podnoszą coraz 
bardziej ceny, które już kilkakrotnie przewyższają 
daw niejsze.

Zakłady przemysłowe w Miechowie i okolicy u- 
r.ierpialy też bardzo łub całkiem upadły, jak: ce­
gielnie, kafłamie, pracownie rokiiczo-mechaniczne 
i t. p. Nowy miyn elektryczny za miastem zgorzał; 
ocalała w nim tylko elekirownia, oświetlająca mia­
sto. Stary młyn elektryczny w mieście ocalał i jest 
czynny obecnie.

Pracownie ręKodzielmcze, jak: kuźnie, śljisarue, 
stolarnie, szwalnie krawieckie, szewskie i t. p., mi­
mo chwilowych zastojów i szkód poniesionych pro­
sperują nieźle, bo mogą podnosić ceny swoje w 
miarę wzrastania drożyzny ogólnej i cen mate 
ryalow.

Jarmarki czyli taigi miejskie, dawniej dwutygo­
dniowe, po uspokojeniu obecnem, w ostatnich cza­
sach ustaliły się regularnie co tydzień, ale są mniej 
ożywione i nie tak gromadne.

yklepy współdzielcze ze skórami szewskiemi, 
tkaninami i wyrobami żeiaznemi, należące do Sto­
warzyszeń udziałowych: „Zgoda11, „Nadzieja-1 i 
„Młot ' mają znaczne obroty. Tow. wzajemnego 
uredytu oraz pożyczkowe i oszczędnościowe dzia­
łają tymczasowo w ciaśnitjszym zakresie.

W księgarniach, przy znacznej sprzedaży czaso­
pism, dzienników, podręczników szkolnych, kalen­
darzy i matery ałów piśmiennych, w drukarniach 
i zakładzie fotograficznym jest ruch dość ożywiony.

Szkoły początkowe miej-kie, męska i żeńska, o- 
twarte w zeszłym ioku szkolnym, liczą kilkaset 
uczniów i uczenie. Zaopatrzone są w dobre pod­
ręczniki, przeważnie galicyjskie.

Muzeum miechowskie polsk. Tow, krajoznawcze

bliższej przyszłości bąuizae można pazyjąć (wszystkie 
dzieci do szkół. Radca szkolny SafcahkMd podniósł 
zasługi inauczycdeilstiwa, któro nceniło diomiosłość po­
wierzonego mu zadania.

Na zakońozenie naueizyicieJ ,p. Zaiwadińki wygiio- 
sił odczyt p. t. „Metodyka, języka pofekłfcgo.11

Za Świata.
Rozłam wśród ukraińskich moskalofilów wr Ro- 

syi. „Utro Rossii1 donosi o rozłamie w „Komite­
cie Trikarpackim11, złożonym ze „Starorusinów11. 
Stało się to na posiedzeniu odbytem w Moskwie, 
na którem omawiano wniosek Dudykiewicza i 
Spółki. Zażądał on -amknięcia moskiewskiej ochro­
ny, założonej dla, dzieci zbiegów, ze względu po­
wstawania analogicznych instytucyj w Berdiansku 
i Rostowie nad Donem. 'Wniosek przyjęto, około 
70 dzieci wywieziono z Moskwy, a fundusze prze­
kazano komitetowi w. ks. Elżbiety Fiedorówny 
dla żołnierzy-kalek. Następstwem był rozłam, wy­
wołany "''ezadowoleniem pewnej grupy, żądają­
cej, by składki zebrane dla Rusinów w icti ręku 
zostały.

Powódź w Holandyi. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą z Amsterdamu: Z różnych stron kraju nad­
chodzą wiadomości o ponownem wznoszeniu się 
poziomu wody na terenach, objętych powodzią. 
Wedle dotychczasowych obliczeń w czasie powo­
dzi zginęło 60 osób. w tem wicie dzieci.

Sąd Amerykanina o niemieckiem szkolnictwie. 
Mr. B o u d i a e ,  przewodniczący amerykańskiego 
„Związku dla zaprowadzenia przymusowego nau­
czania11 w Chicago tak wyraża się w swem sprawo­
zdaniu w roczniku Związku: „Gdyby w Niemczech 
nie było przymusu szkolnego, gdyby młodzież 
niemiecka duchowo i fizycznie należycie nie ro­
zwijała się, Niemcy nigdyby w7 walkach dzisiej­
szej wojny światowej nie dokonały tego, co po­
trafiły dokonać. Jedynie dzięki swemu szkolni­
ctwu, oraz moralnemu i fizycznemu wychowaniu 
młodzieży, mogą Niemcy sprostać swemu zada­
niu11.

Ile kosztuje w Wiedniu jajecznica. Do sądu 
dzielnicowego II dzielnicy w Wiedniu wpłynęła nie­
dawno skarga niejakiego Hermana Dukatenzahle- 
ra, który w pewnej restauracyi musiał zapłacić 
za jajecznicę, jogo zdaniem najwyżej z trzech jaj, 
1 K 20 hal. Urząd targowy ośwdaidiceył, oe cena 
ta jest za wysoka zwłaszcza, że nawet wykwintne 
restauracye żądają za jajecznicę 80 hal. Oskarżony 
właściciel restauracyi 'oświadczył, że zazwyczaj 
sporządza się w restauracyi jajecznicę z czterech 
jaj, chyba, że gość w7yrażnie zażąda jajecznicy z 
większej lub mniejszej ilości jaj. To też oskarżyciel 
otrzymał zwykłą porcyę jajecznicy, tj. złożoną z 
4 jaj. Wziąwszy na uwagę, że jaja są obecnie dro­
gie, a ponadto trafia się między niemi dużo ze­
psutych, dalej ponieważ do jajecznicy dodane być 
musi masło, przeto jajecznica z czterech jaj zło­
żona kosztuje restauratora 1 K 12 hal. Oskarżony 
wziął «aś 1 K 20 h, czyli miał S halerzy zarobku. 
Ma rozprawie kelner i kucharka restauratora po­
twierdzili jego wywody, dodając ponadto, że w 
lepszych restauracyach musi się do ceny potrawy 
doliczyć koszta usługi, naczynia, bielizny itp. Prze­
słuchany następnie rzeczoznawca, inspektor tar­
gowy, oświadczył, że wśród jaj po cenie 15 hal. 
za sztukę, nie trafiają 6ię jaja zepsute; jeżeli więc 
do ceny czterech jaj tj. 60 halerzy doliczy się ce­
nę dwóch dekagramów masła i 60 procent kosztow 
sporządzenia potrawy i zysku (po 30 proe.) cena 
tej potrawy wyniesie 1 K, a zatem cena 1 K 20 h 
jest za wielka*"-- ' *- “■ -J '* ~’— -----

Po wysłuchaniu tych wywodów sąd skazał o- 
skarżonego na 100 K grzywny, z tem umotywo­
waniem że w cenie jajecznicy, wynoszącej 1 K,

ści (termin -Jmiofwy). Zgłosić się należy w kaince- 
laryi przed wyznaezianym terminem.

Ognisko nauczycielskie w Krakowie urządza 
kurs nauki gry na skrzypcach, śpiewu, rysunków 
i modelowania dla dzieci (chłopców i dziewcząt). 
Manka śpiewu jest bezpłatna; wiek dzieci od 9 
lat do 14. Oplata za naukę rysunków i moderowa­
nia wynosi 2 K miesięcznie; wiek dzieci od 7—14 
łat Oplata za naukę grv na skrzyTpcach 4 K mie­
sięcznie; wiek dzieci od 10 roku wyżej. W.pisy 
odbywać się będą od 24—30 bm. włącznie, od g. 
5—6 wieczorem w7 lokalu „Ogniska11 naucz., Rynek, 
gł. 29, l ip .  -

du i zimna buziakami tyich polsldcli, chłopskich 
dtzieci, tego bezbronnego, piszczącego na tułaczych 
wozach z budami, drobiazgu z włosami jak len z 
oczętami koloru niazabudki... I widzę nad tą pol­
ską, tula-cizą nędzą, aagubioną w otchłannej, rosyj­
skiej, zimowej nocy, we widmowo białej zadymce, 
mająeząey, smutny, blady cień Wyspiańskiego, któ­
rego .wdzyom <z „Wesela11 („Matka Boska manifest 
■pisze w Częstochowie11....) tymczasem tiaik się krwa­
wo wydnizeźmia ziimna. bnuialna rzeczywistość!... — 
I widzę szlachetne duchy Orzeszkowej, Prusa, Po­
pławskiego, Promyka i tyłu ftwnyich, z twarzami bla 
derm, lomroezonemi ciężką troską, ja toy  niemu mó- 
wuącemi do tej tragiczniej wigpółczeemej jawy:

— Cój to się z wami dzieje, biedacy?...
Widzę w białych, widmowych tumanach śnieżnej, 

nocnej zawiei, te pokikie, tułacze Dziady.
I że 1 iedmt nasze dzieci mrą n a  tułaczce po Ro

P  ątelc, 21 S tycznia irria ,

Mianowania i przeniesienia. Cesanz nadał radcy 
namiestniicitwa i kierownikowi starostwa w Bucza- 
Cfflu, Luidwtlkiowi B e r n a c k i e o i u ,  przy spoąołmo- 
ści przanieiaiieniia go na własną prośbę w stały stan 1 syi z zimna i głodu, smutno, smutno mi Boże!.... 
spoczynku, tytid radcy dworu z uwolnieniem od 
kuksy.

Namiestnik przeniósł kamccfetę namiestnictwa 
Franicdszika M a y e r a  z Oświęcimia do Skolego.

Wiceprezydent i kierownik gał. dyrekcyi ipoozt 
przeniósł po«.zhmisjtrza Zenona S e u a t o w i c z a  z 
Jawiomzina dio Ropcizyc.

Odznaczenia w
książę Franciszek Salwator nadał odznakę honoro- i • ■. ■, • • , * ...TT i 7- » • bandyckie, kradzieże kora i krow. W ypadkiw4 n  Jdasy Ozerwonega M m o m u  ofmya- bunk£ w ’ na porzadku a*ieh Ś r » yP m » ;
łoiwii prowiantowemu, Antoninimi II a . r t ma n i i  o-
w i w Krakowie, rezerwowemu kanłt-amiuwi 32 p. H .  ń. . , .
drział u-ci owych Franci®lco^ a a u .  n o i o w i ,  Stwa Ostatni kon,

z Mi\mm  w Oper? n i
(Korespondencja „Nowej Reformy”.)

0 Koczno, 18 stycznia.
z Tow. Czerwonego Krzyża. Ar- kin. m ,ą się w cza-

. 1 __ i.„ i_____  sacn ostatnich w zastraszający siposob napady
ra-

dziennym, pomimo 
usilnych zabiegów ze strony władz bezpieczeń-

ostatnia krowaui^ai | r a v n j v u  i  Tauciisaavuitvii n a u c i s c u u w i ,  v „ „ _~ i  „ j  • ,
.ezerwftw^mu .podporucznikowi 3 p. hąz arów Jem : ba dadaw„ć ^  w d c ffT £  te r  sposób' dla
mu H e m s c h m a n n o w i ,  p o m p o w i  10 p. p. dii&ści ,wiej^ ej p<)WiStaje 1S2,kod;1? ^ d a .z c z a
Frvde(ryk.wi H o n i  g m a nno-w  i, zastęne.y le- V  • ■ • 7 2 "

J o  j  c-i i. W  dzisiejszych tak  ciężkich czasach wojny. - -------   r --------<— , — * -*■---------------------M -  —
a. Jsyetcinrta w 3 p. ipi. d r Stcfimonro K u m t z e  nad wyraz kolesne fak ta  zniewoliły ko- zin'mi zaiiareuwała i gwiazda lepszej przyszłości

łT* in  TUT 1 Jr" 0/TtHtTttł(n / ł f i  o  o  w o j i m  90   ̂ . *  1 1  1 -i t j  , i —^ -

*y gorąco popierali kwestę, przeznaczaną na &■ 
fia iy  wojny w Polsce W reszcie n iektórzy człon­
kowie kolonii zajęli się specymlnie uświetnię' 
niein nabożeństw niedzielnych, rozdając hymny 
polskie, tlómaczone na język francuski, pioszczc- 
gólnym chórom do śpiewania ich w dniu Ałl-go 
listojXKia. ~
_ dzczególnie uroczyste nabożeiiistwo odbyło 

się w kościele „Notre-Daine11 k tóre obszerniej. 
pozwolę sobie opisać.

Zdziwieniem zdjęci byli parafianie, gdy, wcho­
dząc do kościoła, ujrzeli przy ołtarzu wielkim 
wysoko o stalle oparty7, powiewający iście k ró ­
lewski sztandar nasz z Orłem Białym, a  pc bo­
kach jego - sztandary: genewski i szwajcar- 
sŁi. Przed wielkim ołtarzem dwa rzędy krzetci 
zajmowała delegacya polska, 'wszyscy z bialo- 
am arantowem i żetonami.

W yszła sunra... C dy ksiąćtz przy ołtarzu 
skończył śpiewać Ewangelię, z am bony jak  per­
ły P o s y p a ł y  się gorące słowa złotoustego kar 
znodniei. proboszcza kościoła „Notre-Dame11. 
Mówił o Polsce, jak  najgorętszy z Je j synów, 
z uczucii m 'Szczerej sym patyl i  współczucia. 
Mówił o  j( j w e lk iti, wspanialej przeszłości, — 
o hohaterstr ie i szlachetności jej synów, o  jej 
niewoli : przygnębieniu, których jarzm o- niesie 
Polska od p ó ł t o r a  wieku i wrcszeile o tem, iż 
nic nie mogło i nie może w7yrwae z serca Je j 
synów tej giorąecj miłości, wiobec ktÓTej mu­
szą opaść 'peta niewoli. „M ódlm y się, mówił ka­
znodzieja, aby przez ten wielki przelew krwi
młodzieży, zimyte zof lały gi /-©cny Ki Tropy, kt?d
ra na  męczeństwo Polski przez póltoi-a wiiekv 
z milczeniem patrzyła; aby  sprawiedliwość na

,  j  • , ,  . m V  CCWł. TT J  1 IC O  W 11AJ ir\> TTT-Jk U-CC Z  JJ i  V  TT U T 11 y  JVVJ

er io w i, p owLoficro m pnoTwmamo/niweTnu 33 p. m endanta obwodowego pułkownika W iktora w 
dział potowych Btaufeławorwi N o w o ,t u e m  u, re- Opocznie do wydania -  w interesie bezpieczeri- 
•reziwiuiwumu pornu^jfeoiwi 100 p. p. Jeuowi P a - stwa życia L :irienia m iesza ń có w  —  następu-
n e t h o  w a. podporu coneLiOiwi 10 ,p. hauibto iponch- jących za. z dceń:
wycb Waicłaiwowi p j ,s ,k a c e k o w i, radćj nia- ^Zaznaczyć muszę —  pisze pułkownik Wi- 
maeiS'tii)w.toa fatonieinu P r z y  t y  k-Pio gł io-do w ktor —  ze według dotychczasowego doewiad- 
s k i  em u  W Wadowicach, niżynicrowŁ Jć®efow-i czenia, sprawcami tych zbrodni nie są bynaj- 
i r o s k o w e t z  o w v. aidowiwwh, kapitonnwi mniej jednostki obce, nie są nimi rosyjscy de- 
20 p. p. Jnony ikiraj. WladyiEiławiowi V y c  n o id i- zerterzy wojskowi. Doświadczenie • uczy, że 
. o ,w i, cuoirążenniu 3(!̂ pi. p.̂  oibrony fcnaj. Jadowi zbroania^zy należy szukać w domu (^Dziennik 
W i e r n e m u  i kapitan om i 41 p ip. Rudolfowi Urzędowy* 7015). A ponieważ winni ińe zawsze 
W u i mb r a n a o  wi, p-ułkłcri.i-iikiwa w sita.iióe spo- zostają wykryci, należy słusznie wnosić, że lu- 
ezyniku Zygmamitową G«izymała-Do b i e.cik u e m u. dność miejscowa zna oprawców tycfi zbrodni; 
Koman/damłoiwi' iwodowemu w Pińczowie. | jednak z nieznanych bliżąj mo-tywmw, możliwie

\ Arcyteażę Frauieiezek Salwator jaloo zaistęjpca % obawy przed zemstą., bądź -bezpośrednio, bądź 
i notcik ton a OzeirwonLgo Kuzyża w moinanołeń nadał pośrednio, ■ przez bierne zachowanie się. jest 
w uznamiu siaczegómych zaikig około wojsko wej zbrodniarzom pomocną. A zauważyć muszę, że 
■upieiki sanitarnej w woiime odznakę hiomoroiwą II ki. wszelka nomoe, udzielana zbro inia-rzowi (uła- 
Czonw-oiijego K nzyż? % dekoa-aicyą wojeujiną .z uwoi ■ twie-nie mu ucieczki, ukrywanie tegoż), stanowi
meinflem od tnOcsy: Bolesławowi W ó j c  itk i e ,w i sama przez się czyn karygodny7, surowo kara-
c z o w i ,  dyrektorowi igaiaicyjskiogo krajowego ny, zwłaszcza w czasach oineenych.
Związku straży pożamyoh we Lwowie, oiroz człon­
kowi Izby pani o w Alf red/owi Z g  o r s k i e m u ,  p -e- 
.zyidienitowi gałir jaskiego kirajoiwego Ziwiąziku straży 
yioża-mych we Liwowie.

Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego.

Sobota: ^Uroczysty wieczór w rocznicę powsta­
nia styczniowego* — na cele Legionów.

Repertoar teatru ludowego miejskiego.
Piątek 21 bm.: II Wieczór Karnawałowy z Ka- 

licińsidm.

restaurator ma już 30 proc. zysku, zaś sporne 20 
go w gmachu poklasztornym ocalało szczęśliwie, halerzy podwyższyłyby ren zysk do 50 halerzy, 
a nawet pomnożyło się nowenn okazami geolo- który jest stanowczo za wysoki, 
g k -zncmi. Sensacyjna kradzież kosztowności. Wiedeńska,,N.

Dąbrowa Górnicza. (Uroczystość z powodu ka- jrr. Presse-1 domowi z Amatendamiu: Bzik runild bcleo- 
pitunicyi Czarnogóry7. — Transport internowa- derakie donoazą o sansaicyjinej ikradizieży koszfiownu- 
uych). ści, której oliairą padł książę indyjski, maharadża

Z powodu kapi tulący i Czarnogóry urządziła tu- z Karpunaii. Przed kilku tygoduiami maharadża 
tejsza komenda obwodowa uroczystość. Rozpoczę- wybrał się w podróż do Luropy ze swoją żoną, bi­
ły ią wiwatowe strzały armatnie. Wieczorem od- szpanką .z pochodzenia. WskuiUłk wypadków wo- 
był się pochód wojskowy z muzyką na czele i od- jcnr.ych atoli maharadża dojechał tylko do Egiptu 
działem żołnierzy z pochodniami. Pochód prze- ■ ---- -— i — ™ ™ ib-na nn
szedł ważniejszemi ulicami miasta, otoczony wiel­
kim tłumem publiczności.

Transport wieśniaków, internowanych z Woły­
nia w liczbie około 100 ludzi, przechodził wczo­
raj w południe przez ulice miasta w drodze na 
miejsce tymczasowego pobytu. W transporcie 
znajdowali się mężczyźni, kobiety i dzieci.

Otwarcie kursów pedagogicznych w Lodzi. „Deu- 
tóche Lotizer Ztg.“ -dionosi: We czwartek wóeoaór 
odbyło się tu <w obecanośoi radcy dzkoimego Saiko- 
biclBldogo i aseeeioira rządu vom Kessela, otwarcie 
polskich kiursóiw pedag-ogiciznych. Pierwszy prze­
mawiał ezłonnk deputacyw sM n<^ iraż. HoatdiiuZika. 
który zaznać,zyL że deputacya sizikolna post,ano wiła 
ze względu na braik naucizyicieiiskicł) se-rnin ary ów 
otworzyć kursa pedagioigiicrzine, dla których pozyr- 
sik.uio pieimszonzędne siły. Pomimo oięakkh cza­
sów, udało się dep.utacyi szkolnej podmieść szkolni­
ctwo do pewnej wy żj7ny\ Spodziewa on się, że w naj-

i zam ieszk a ł w jedny m  z  h o te l i  w  K airze , d k ąd  po 
krótkim pobycie, nie mo6ąc się dostać do Europy, 
wstanowil powrócić do Indyj. Tuż przed samym 

odjazdem służba księcia zamważyTa, że jpafcunków 
księcia zniknął cały skarbiec księcia wartości
ovl0.000 foiiitów stŁtorlding-ó-w, ty j. 20 md^ijnów fram
ków. W skairbcu tym znajdował się mięriay imnemi 
przedmiotami także iw,spainiały naszyjnik perłowy, 
wartości oonajmniej imiiiuma frainktuw. — Władze 
egipskie wdrożyły natychmiast w tej sprawie ener­
giczne śledztwo, lecz jak dotąd bezskuteczne. — 
Przypuszczają, że złodzieje zdołali (umkinąć do Lon­
dynu. gdzie zapewne sprzedali wszystkie te koszto­
wności w jednej i. nor złodziejskich w Włiilechapel.

W drugiej szkole realnej w Krakowie (ul. Piotra 
Michałowskiego) duda 24 stycznia (w poniedziałek) 
odbędą się eg ..amina prywatue, dnia 3 lutego (iwę 
aziwartek) egzaminu wstępne, a dinia 4 lutego (w 
piątek) rozpoazaue dię piśmienny egrzannin dojuzało-

"  M a nsliliifli iisiiiów . "Z
W „Dzdonroku Kijom-tJ im“ p. Waołaiw 

Wolski, mamy pioeita, tak  opiisuje swoje 
■wrażenia z wędrówki po step uch wołyń­
skich:

„Parta-,zę zalizamionemi oczami w mrok kijotwekiej 
mroźniej, zimowej nio< y, w białe widmo wiejące, 
kłębiące się tumany śmiogu i myślę o naszych pol­
etkach [wygnańcach ma łulaozyeh jaidących wozaem 
z buidaam, o  kirwaiwej. bezlitosnej, jak ziima rosyj­
ska, doli ma w ego ludu — Ahaewara. I widzę .pol­
skiego chłopa, w staiiyni podszytym wiaitreon ko- 
żiuchu, w cięrżldch, podkutych giweżdoiami buci- 
skiaich, z wynędzniałą od ponie/wderki i duiannej u- 
dięki iziozeunialą twarzą, jak zadął zęby w żelaznej 
woli ipitzetaiwamia i kopie 6ię w śniegu ohoOc vuizu, 
gdzie w biednych, chłopskiich łachach, wyrzeka, la­
mentuje, otulona w watowany stary praywtok-wok 
jeg'0 baba, jak wiadomo, nie mająca żadnego (wy­
rozumienia na nic, i ipiszcizą jak ikodaki, głodne. 
iBzięblc, poc,ze,iadoł«, -zsiniałe dizieciska Śnieżna za-- 
dynlta smaga tiwara jf go nędzną, stroskaną i skleja 
te szare, ufne, poczciwe, polskie oc.zy i bieli -tę jego 
biedną, 'Chłopńką „godzinę11.....

— Tyle ćtaogli, Chryste Jazu! — byle dowlec edę 
do etapu, du -żyro mościoweg-o .pumkau!

I wiiidzę w kłębiących się WMńomo .f/umanaeih 
śniegu -bWle, tragiczne oblicze Waeszieza, co uko­
chał swój oairód, „jak kon lianeik, jak ojciec!11 „jego 
prztoEłe i przyszłe pokoieaiia11 i  jogu komadowio za­
łamane, blade, widmowe ręce, jakby ciskające nie­
me, pełne gruzy pył urnie tej śndeżinej, mroźnej, rosy j­
skiej miuonpj zawiei. I twdtdfzt łzarwego, łkającego du­
cha Kioruui] Kiiiiiakiuj -w bezuoanincin, tkJiiwcm rozżałe- 
młu, [poebykonego nad 'aczonniat-omi, izsruialemi z  gło-

»Wykryc-ie spraw cy zbrodni leży w interesie 
całej ludności —  i cała ludność bezwarunkowo 
musi być pomocną w tym  względzie organom 
bezpieczeństwa. _

»Zarządzam przeto aż do odwołania — i po­
lecam  publicznie ogłosić, co następuje:

»Wó)towie gmin i sołtysi są obowiązani oso­
biście przekonyw ać się peryodycznie, lub kiedy 
tego zajdzie potrzeba, czy i k to  obcy do gnony7 
nie przybył. W  razie czegoś podejrzanego, nale­
ży taką osobę przytrzym ać i zawiadomić o tem 
najbliższy posterunek zam larm eryę st.rarży skar­
bowej, lub posterunek wojskowy. Kontroli ta ­
kiej nie n a le ż y  ograniczać tylko na  lokale pu­
bliczne (sklepy, kram y, gospody, zajazdy), ale
w razie uzasadnionej potrzeby należy badanie 

‘ęwwjn eWadzwC tu.Kże w d-oiiiacn nryw atnycn.
Z dniem ogłoszenia mniejszego obwieszcze­

nia zakazuję wschodzić miuszkańcom miast, 
gmin i wsi obwodu opoczyńskiego -oc. godziny 
9 wieczór ao godziny 5 rano, poza obręb wła­
snego gospodarstwa, z wyjątkiem  udowodnienia 
koniecznej i nagłej potrzeby. W  wypadkach 
wyjątkowych może wóit osobom zupełnoe zau­
fanym udzielić zezwolenia w godzinach no­
cnych. W końcu zarządzam, że w razie powtó­
rzenia się czy to zbrodni kradzieży, czy zbrodr i 
rabunku, nałożoną będzie kontrybucya do wy­
sokości 1 000 rubli na tę  wieś, lub gminę, w 
k tórej zbrodnię popełniono, jeżeli odnośna wieś, 
lub gmina nie wyda spraw cy do ośmiu dni po 
w ypadku władzom bezpieczeństwa*. Podpisano

pułkow nik W iktor.

(teyjfości psisp w Gemie.
(Korespondeucya -Nowej Reformy*.)

Genewa, w grudmiu 1915.
Gdy w „Ocurrier de Geneve“ przeczytaliśm y 

odezwę biskupów polskich do świata katolickie­
go, by w niedzielę dnia 21 go listopada modlo­
no się wszędzie na iintencyę Polsiti i na dotknię­
tych srodze wbjną Polaków7, ofiar owiano kwestę 
z dnia tego. Towarzystwo polskie w Genewie 
„Ognisrco” zajęło się tem, aby w  każdym  koście­
le tutejszym  wygłoszone były kazania o Polsce. 
0 jej przeszłości, o jej znaczeniu dla chrześcijań­
stw a i dla pokoju Europy, oraz o stras/nem  
jej obecpSin położeniu. Prosiliśmy proboszczów7,

zabłysła nad Polską11
I skończył przemowę modlitw7ą  „Boże coś 

'dotekąb, której słowa w 1 łómnuzemu francu- 
-1-dem, czytane z wielkim odczuciem do łez 
•vzruszyły niemal wszystkich obecnych w ko­

ściele. A gdy kaiznodzieja poszedł z kw estą na 
kościół, datki sypały się liojn*. W  tym  kościele 
w czosiie sum y i jeszcze w kościele „Sac-i e-Goe. 
ur11, gdzie proboszcz bliskim Polakom  eię czu­
je, gdyż m atka jego Dyła łń lk ą  —  zebrano naj­
większe siuny ofiaT na dotkniętych wojuią Po­
laków. ......................  .. — .

Ogółem zebrana w7 kościołach genewskich 
5000 franków, a  prócz tego towarzystwo „Ugni- 
skiO;‘ wpłaciło do kasy K om itetu w Vewey 200 
frs., jaiko zysk za sprzedane broozury z paezyą 
„A la Połogne“ , napisaną przez jednego z  re­
daktorów  „Courier de Ge#>ewe“ , W  pamięci i 
sercu każdego z Polakow, będących na uroczy­
stości w kościele Not-re-Dame, dzień 21 listopa­
da 1915 roku niezataate pozoetaw i wapoimnie- 
nie.

W sześć dni później obchodjztliimj dro.trą u- 
roczystość, przeznaczoną specyalnie dla kolonii 
polskiej. Było to poświęcenie sztandaru i wrę­
czenie go następnie Towrarzy stwu „Ognisko**. 
O pół ao  jedenastej rano zapełnił się m ały ko>- 
ściółek „Sacre-Coeur1*; proboszcz ks. bachor 
wyszedł ze mszą św. W czasie mszy św. miel 
bardzo wzruszającą przemowę, po k tórej przed 
wielkim ołtarzem  rozwinięto sztandar i  odbyło 
się poświęcenie.

Przez całą mszę sztandar pozostawał raz,w i 
n ięty  przed ołtarzem, otoczony gtoncin człon­
ków „Ogniska11; a gdy kapi-an dał oóL*toie blo- 
gosławieńotw'o, wrszy.my obecni Polacy zaśpię-
urn)! Byinii yyBoao—ooo

Po południu zebrano się V  MllTtjSalłc Cen­
trale11. Gdy szanowny prezes „Ogniska*1 ur K a­
rol lir Potulicki otworzył zebranie, p rzed.;K wi- 
ciele fundatorki sztandaru pp. Bogimiił bYiłiko- 
szewsld i Stefan L. 'Ailcski wnieśli wspaniały 
emblemat, przed którym  wszyscy pow itał'. Wrę­
czono prezesów' liist fundatorki, pani N. Korptt- 
czewskiej, i ak t dona^yjny. Gdy prezes list cz /- 
tać skończył, niespodziana,e zabrzmiała orkie­
s tra  dźwiękami hymnu „Z dymem pożarów '-, 
a  potem  „Boże cos Polskę**. Następnie prezes 
odczytał ak t domroyjny i w paru słowach prze­
mów7!!, a m uzyka zakończyła urocz w do* wrę­
czenia sztandaru pieśnią „ J e w z e  Polska nie 
zginęła1*.

Ze starym  poszarpanymi sztandarem , k tóry  
skupiał polskich wygnańców i młodzież etuidyu- 
jącą w G enew ie  przez la t pięćuziiesiąt, skrzyżo­
wano sztandar nowy.

Z oka-zyi rocznicy powauuna liMopadiowego, 
n a  zebraniu ty7m w aulszym ciąg" słyszehmny 
bardzo zajmujący odczyt prof. Jan a  Kucha 
rzewskiego o rewolucyi 1830 roku, który prze­
mowę swą zakończył życzeniem, abyśm y pod 
tym sztandarem  skupieni mogli wejść ja t  naj­
prędzej do Polski. B. 1 .

Odpowiedzialny reoaktor:

licami Eoaopi^liL
W ydawca:

E i u l t

ELIZA ORZESZKOWA.

Powstańcza megita.
Stopy Ju sty n y  pogrążyły się w m iałkiej su­

chej, gorącej Łoj ieli. Wzrok jej ze zdziwieniem 
posuw ał się po tej pustyni, której nigdy nie wi­
działa, na k tórą ibgdydcż prawie nie patrzyło 
żadne ludzkie oko, bo żadna praca, żaden plon 
i  żadna, dokądkolw iek prow adząca druga nie 
przywodziła tu ludzkich kruków  i zamiarów. — 
Ale gdy spojrzała na towarzysza, jetmoze 
większe uczula zdziwienie.

J a n  zdjął czapkę i zamyślonemi oczyma wo­
dził po  nagich szczytach pagórków. Miał po­
staw ę człowieka, k tó ry  staę&ł w progu kościo­
ła  i wpati uje się w wielki ołtarz. Możnaby m y­
śleć, że nigdzie tyle, ile w tem miejscu, nie czuł 
eię ozł-uiwieikiem. — 1 nigdzie tyle nie doznaiwrał 
ludzkich, wyższych, od codziennego życia dale­
kich myśli.

— Dawno tu nie byłem — zaczął też takim  
głosem, jakim  człowiek w progu św iątyni prze­
mawia. — Może pięć, może sześć la t byłem. 
S try j woli n a  Mogiłę tam tą stroną chodzić, bo 
raz  j nk przez te  piaski szedł, tw arzą "wprost na  
ziemię upadł i z godzinę od płaczu ryczał.

—  Czeg-oż tak  płakał? — ze wzruszeniem, 
z którego przyczyn jeszcze sobie jasno  spiaiwy 
nie zdawała, spy ta ła  Justyna.

—  Bo, długo chorym będąc, z chaty  prawie

nie wychodził i pierw szy raz w tedy po swojem 
wskrzeszeniu to miejsce zobaczył, przez k tóre 
niegdyś /  wielką kom panią jechał.

Zrozumiała —  i więcej nie pytała o mc. Jan , 
ciągle na wzgórza patrząc, mówił dalej:

— Dla mojej pamięci to  jest bardzo ważne, 
bo ja  tu , z tego pagórka, ostatni raz oj-ca wi­
działem.

W skazujący palec k u  jednem u z pogórków 
wyciągnął:

— Wiidzi pani, tam  ten trzeci od boru pagó­
rek? Dniem i nocą, latem i z'mą pustką on stoi, 
i żadne naw et ziółko uczepić się go nie chce. 
A jednakże był niegdyś ta k  wieczór, żo od gó­
ry do dołu zdeptały go  ludzkie i końskie nogi 
i łez niem ało na niego spadło.

— Pan to wszy stko dobrze pam iętasz?
— A jakże! Pani i wiary dać nie może, jak  

pamiętam. Siedem la t pod ten  czas skończyłem, 
ósmy md szedł; to może i  nie dziwne, że pam ię­
tam.

Uszli już byli k ilkadziesiąt kruków  naprzód. 
J a n  znowu tw7arzą zwrócił ku  pagórkow i i sta­
nął.

-#■ Stąd Niemna nie widać —  zaczął —  ale my 
w iedy  z tego pagórka dwie gudziny, albo może 
i brzy, patrzyli na izekę, k tó rą  przepływały 
czółna i" łodzie, z jednej strony i z drugiej lu­
dzi przywożąc. Od brzegu do brzegu zaś szedł 
i powracał na ludziach pa-omek nieduży. — 
W szyscy przez te piaski przeszli, przejechali 
i już ich widać nie było. Wieczór zrobił się

majowy. J a k  dziś pamiętam, księżyc dobrze 
już przesunął się był do środka nieba i tkw ił 
nad  samymi piaskami. Oichoć panow ała na rze­
ce, tylko w borze słowik śpiewał... W reszcie oj­
ciec pocałował m atkę, o  -ś jej poszeptał, i< po­
tem  mnie z ziemi na rękach podniósł i całować 
zaczął. W przódy nigdy mnie tak  nie całował, 
bo człowiekenn był więcej pochm urnym  niżeli 
wesołym i częściej w milczącem zamy śleniu po­
grążał się, niż okazywał to, co m iał w  sobie: 
nie tak , jak  stry j Anzelm, k tóry  wesoły był
i gadatliw y i cały na wierzchu, t  oooibno też za
tę  po-ohmurnuść i za to zatapiam e się w myślach
ta k  nadm iar meyo ojca polubił (pan Andrzej.
Ale wtenczas ojciec, dziecko -swe żegnający7, w
zamknięitGŚci swej nie wytrzym ał i cisnął mnie
do siebie tak  mocno, aż bolało i mało nie tysiąc
raizy mnie pocałował. W tej samej ^minucie pan
Andrzej żegnał się ze swoją ^oną i że synkiem
isiwoim. S tała też tam  panna Marta., k tóra w tę
porę młodą jeszcze by ła  i kiedy s try ja  żegna­
ła, troszkę w przódy święcony medalik n a  szyję 
mu powiesiła; stało i więcej )'idz>i ze dwoi u i z
okolicy, może wszystkich osób ze dwadzieścia. 
N ik t tam  bardzo głośno nie mówił, ale wszyscy 
razem rozmawiali i zrobił się z tego tak i gwar, 
jak  kiedy wiele rojów  razem brzęczy. Do tego 
dw a konie, osiodłane i pod pagórkiem stojąc*, 
z niecierpliwości parakały, kopytam i p iasek 
grzebiąc. Kiedy mnie ojciec całować przestał i 
z rąk  na  ziemię w ypuścił, tego momentu już 
m e pam iętam ; to  ty lko  pamiętam, że zobaczy-

tó w  słuchali, co tam  toczyły się i tu rko ta ły , to 
dłużej, to krócej, to  prędko, w  pom aleńku, jak  
by z całego nieba pioruny7 zeorały  ń ę  i w  to 
miejsce biły. Słowik już wtedy nie śpiewał; zato 
gdzieniegdzie podejmowały się z nad boru 
chmury ...tactwa, jak zwaryurwane, z przeraźli- 
wemi krzykam i, ła ta ły  nad bonem, nad rzeką, 
■na drugi orzeg uciekając, albo też lecąc jak 
najdalej, zdaje się ma oślep... N ad piaskami 
grzmiało a  grzmiało i dopiero przed samym 
wieczorem grzmoty7 zaczęły wouialu ustaw ać, 
aż i zupełnie ustały, a po całymi borze podnio­
sły7 się wielkie ludzkie ikrzyt ' i zgiełk Ta 
w tedy ta k  przeląkłem  tdę, że całeg o mnie 1 rząść 
zaczęło i mocno uczepiłom się mat/ki, k tó ra  far­
tuch prz* oczach trzym ała i przed sąsiadkami, 
co do niej z szeptaniem .przybiegły, pocichu la  
mentowała. Petem  jednakow oż i krzyki zamil­
kły... Noc nastała... W idać niebo cluuury zale­
gły7, bo zrobiło się bardzo ciemno. Ale pomimo 
•ocy ludzie wciąż kupkam i na swotoh podwór­

kach stali, albo siedzieli, ku  piaskom patrząc 
a  na miejsce tych ptasich wrzasków, które rozr 
legały się we dnie, po całej okolicy rv ciemno- 
ści nocnej rozeszły się szepty ludzkie, szumis- 
nic w iatru naśladujące i w tej cichości, posly

łeui go  jefiizczc, jak  obok paua  A ndrzeja przez 
p iask i jechał. W idać, bardzo płakałem  a przoz 
łzy zabaczyć go nie mogłem, bo dupieto w tedy 
zobiczyłem , kiedy już znajduwał się w połouie 
drogi, pomiędzy pagórkaani a borem. Księżyc 
w prost nad piaskam i św ic ił, a w jego św Latlo- 
ści ojciec i pan Andrzej jeden ipi zy Jrugirn na 
koniach równej piękności jechali. Jechali oni 
ani bardzo prędko, ani bardzo powoli; konie 
pod nimi podnosiły się równo, ładnie, jak  przy 
muzyce... Nie obejrzawszy się ani raz.u, piaski 
na  ukos tęd y  przejechali i tam... widzi pan i to  
m ięjsce? z oczu znikli Słowik w  borze śpie­
wał...

W ycłągnięicm ram ieniem ' w skazyw ał p u n k t 
boi a, k u  którem u Właśnie zbliżać iię  powoli. - 
W m iarę zbliżania się do lasu, piasek tw ardniał 
pod ld i  stopam i, szli teraiz f  o Bzeróko ro-zjx>- 
śóieraijących się różowych giTlanidacli wrzosów.
Milczefli oboje.

I więcej nigdy już pan  ojca sw^go me 
widziałeś?

— Raz już tylko po tem  ostatniem rozsta­
niu o nim słyszałem. Pewno dobrze po świętym 
Janie, a  może i około św ięte' Anny, bo zboza
już r a p c i u  praw ie dojrzewało i gdzieniegdzie ........ „. .
'e  żąć 77 trzy uali, staliśm y w okolicy, nad  sa- szeliśmy jddnakże na, przeciwnym brzeyu rzek
mvni brzeeriem, gdzie... pani... wie? na naszein wielkie pluśinięcie wody, a  potem już ciohe, FU
* -  — • — 'T!. j ■ i - i -  — raJ»- ». -o ęDoik. nast.)podw órku lipy rosną. Nie dużo nos było, może 
osób ki1;ka, bo inni ludzie na podwórkach zgro­
madzili się, ta k  samo kupkam i stojąc, wszyscy 
k u  strom e piasków obróceni, stuków  i grzmo-

eiche pluskanie, pluskanie.

\
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